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Wyjaśnił sie horyzont w Hiszpanii rozumienie niemiecko -po'ste 


nad Europą kłębią 


Barcelona zdobyta 


LONDYN. Agencja Reutera donosi: 
Wojska powstańcze z nawarską dywizją 
na czele wkroczyły wczoraj w południe 
do Barcelony, nie napotykając na opór 
nieprzyjaciela. 

Wiadomość tę potwierdzają również 
źródła francuskie. 


Niebezpieczne zarządzenia 


PARYŻ. Ogłoszone oficjalnie powo-| 


łanie pod broń 60 tys. rezerwistów jed- 
nego rocznika włoskiego, wzbudza w tu- 
tejszej prasie liczne komentarze. 


Informacja powyższa uważana jest 
za:tym bardziej niepokojącą, że inne, 
dotychczas jeszcze niesprawdzone rela- 
cje, donoszą o koncentracji wojsk wło- 
skich w miastach niedaleko granicy 
francuskiej. 

Rzymski korespondent  „Havas'a'* 
donosi, że pomimo, iż mobilizacja rocz- 
nika włoskiego zapowiedziana jest do- 
piero na 1 lutego, już obecnie obserwo- 
wać było można wielu młodych ludzi, 
podążających z walizkami ku koszarom 
wojskowym. 


Krwawy dramat 
w pociągu 


BERLIN. W pociągu między stacja- 
mi Bad Nauheim i Butzbach w Niem- 
czech wydarzył się krwawy dramat. W 
chwili nagłego zatrzymania się pociągu 
spadła z siatki walizka, zabijając siedzą- 
ce na ławce dziecko. Zrozpaczony 0j- 
ciec dziecka dobył sztyletu i zabił na 
miejscu właściciela walizki. 


się czarne chmury 


wizyta VON 


Dywizje nawarskie gen. Solchaga i 
marokańskie gen. Yague wkroczyły do 
miasta z rozwiniętymi sztandarami i or- WARSZAWA, W czwartek o godzi- 
kiestrą na czele. Oddziały wojsk rzą-|nie 16,50 przybył pociągiem z Berlina 
du barcelońskiego bez dalszych walk |Z oficjalną wizytą do TENY min. 
opuściły miasto przed wkroczeniem Spraw Zagranicznych Rzeszy PECH 

i kiej von Kibbentrop z małżonką. 
wojsk gen. Franco. 

Ministrowi von Kibbentropowi towa- 
rzyszą do Polski dyrektor Wiehl, mini- 
ster baron von Doernberg, minister peł- 
nomocny dr. Schleip, minister dr. 

WE FRANCJI PRZYŚPIESZONO Schmidt, radeowie legacy jni: Hewel, Son 

WCIELENE ROCZNIKA 1918 nleiter, i dr Schmidt, sekretarze legacy j- 

PARYŻ. Agencja Havasa komuni-|ni: Wagner i baron Steengracht, atache 
kuje: W dzienniku oficjalnym ukazało! p. Gottiriedsen i p. Schweimer. 
się rozporządzenie, iż młodzi ludzie, u-|Na granicy w Zbąszyniu powitali pana 
rodzeni w listopadzie 1918 r., zostaną |ministra Spraw Zagranicznych Rzeszy 
wcieleni do szeregów w kwietniu br. |przedsiawiciele władz miejscowych oraz 
zamiast w listopadzie. przedstawiciel Kurnatowski, który przy 


Audiencja u kanclerza Hitlera ministra Spraw Zagranicznych Czecho - Słowacji Chval- 
kowsky'ego w towarzystwie ministra von Ribbentropa. 


15 tys. ludzi ofiarą trzęsienia ziemi 
w Chile 


NOWY YORK. Dotychczas otrzy- 
mano tylko fragmentaryczne wiado- 
mości o katastrofie trzesięnia ziemi, któ 
re nawiedziło Chile. Wiadomo jedynie, 
iż najbardziej ucierpiały środkowe i po- 
łudniowe prowincje. Według pierw- 
szych obliczeń, zginęło przeszło 15 tys. 
ludzi. 

W jednym tylko mieście Chillan, 
według ostatnich oficjalnych wiado- 
mości, utraciło życie 10 tys. osób. Chil- 
lan znajduje się o 40 mil na wschód od 
Conception. Wszystkie domy w Chil- 
lan zostały całkowicie zburzone. Naj- 
więcej ofiar znajduje się pod gruzami 
teatru, który zawalił się podczas przed- 
stawienia. Z teatru nikt nie uratował 
się. Ulice miasta poprzecinane są głę- 
bókimi szczelinami, powstałymi podczas 
wstrząsów podziemnych.  Rozpadliny 
te używane są obecnie, jako groby zbio- 
rowe, do których przybyłe na miejsce 
katastrofy wojsko wrzuca setki ofiar 
trzęsienia ziemi. Zorganizowana na 
prędce pomoc jest niewystarczająca 


Ulice są przepełnione rannymi Spod;które mniej ucierpiały, nie powraca do 
gruzów domów dochodzą ciągle jeszcze |swych nawpół zburzonych domostw, 0- 
jęki ofiar katastrofy. Ludność, opano- |bozując na okolicznych polach. 

wana przez panikę, nawet w miastach, 


ENA I OPAR E A E EA 


| 


il Rok 21 


wytrzymało próbą ognia 


NIIDeNIYODA 


w Polsce 


dzielony został do osoby min. Ribben- 
tropa na czas jego pobytu w Polsce. 

Na Dworcu Głównym w Warszawie 
przybyłego ministra Ribbentropa z mał- 
żonką powitali minister Spraw Zagrani- 
cznych J. Beck z małżonką, prezydent 
miasta Stefan Starzyński, wojewoda Ja- 
roszewicz, ambasador R. P. w Berlinie 
Lipski, dyrektor gabinetu ministra Spr. 
Zagranicznych Michał Łubieński, dyrek- 
tor protokułu dyplomatycznego Alek- 
sander Łubieński oraz wicedyrektor de- 
partamentu zachodniego J. Potocki 

Dalej witali min.  Ribbentropa: 
ambasador Rzeszy niemieckiej w War 
szawie von Moltke wraz z małżonką am- 
basady oraz przedstawiciele kolonii nie- 
mieckiej. 

Dworzec główny w Warszawie w- 
dekorowany został flagami o barwach 
narodowych niemieckich i polskich. 


| Wzdłuż peronu ustawiła się kompania 


| reprezentacyjna komendy głównej poli- 
cji państwowej. 

Po powitaniu minister Spraw Zagra- 
nicznych Rzeszy przeszedł przed fron- 
tem kompanii honorowej. 

Z dworca minister von Ribbentrop 
wraz z małżonką odjechał do pałacu 
Blanka. gdzie zamieszkał w czasie swego 
dwudniowego pobytu w Warszawie. 

Towarzysząace w podróży p. min. Spr. 
Zagranicznych Rzeszy osoby odiechały 
do apartamentów Hotelu Europejskiego. 

WARSZAWA. W drugim dniu swe- 
go pobytu w Warszawie minister spraw 
zagranicznych Rzeszy von Ribbentrop 
złożył wizyty p. ministrowi J. Beckowi, 
p. prezesowi Rady Ministrów gen. Sła- 
woj-Składkowskiemu, po czym w towa- 
rzystwie p. min. Becka był przyjęty 
przez pana Marszałka Polski E. Śmigłe- 
go-Rydza. 

O godz. 12,40 min. von Ribbentrop 
złożył wieniec na grobie Nieznanego 
Żołnierza. 

O godz. 13 p. min. von Ribbentrop 
udał się na Zamek Królewski, gdzie był 
przyjęty na audiencji przez Pana Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej. 

Po audiencji Pan Prezydent Rzeczy- 
pospolitej wraz z małżonką podejmowa- 
li p. min. von Ribbentropa z małżonką 
oraz towarzyszące mu osoby śŚniada- 
niem. 


Kanał Wisła — Dniestr 


WARSZAWA. Pan Prezydent R. P. 


przyjął onegdaj delegację miast wo- 


Delecacja wręczyła Panu Prezyden- składają w hołdzie miasta leżące u dzia- 
. = . x x 7: PR. . . « 
lowi kompozycję z czarnego dębu wydo- łu wód Bałtyku i Czerwonego Morza“. 


jewództwa lwowskiego zainteresowa-, bytego z Dniestru obrazującą przekrój, poZZaZk A ZRZEC 


nych sprawą budowy kanalu Wisła - 
Dniestr. Delegacja w osobach pp. dr. M. 
Piechowicza, prezydenta miasta Droho- 
bycza, J. Michułki, burmistrza miasta 
Komarno. O. Zbrozka, byłego burmistrza 
miasta Rudki, S. Smudy, radnego mia- 
sta Rudki i J. Paygerta, burmistrza mia 
sta Sądowa Wisznia, reprezentując rów- 
nież miasta Sambor i Stary Sambor. 
przedstawiła Panu Prezydentowi memo- 
riał w sprawie budowy kanału Wisła - 
Dniestr, który przechodzilby naturalnym 
szlakiem przez pow. Mościska i Rudki. 


yrojektowanego kanału, plastyczną ma- » 
A Polski oraz kute w srebrze herby 6 Złoto hiszpańskie do Francji 
miast, które podjęły inicjatywę połą- | Do położonej na pograniczu 
czenia kanałem zlewisk Wisły i Dnie- francusko - katalońskim miejscowości 
stru. j | Perthuis przybyło z Barcelony 7 samo- 
_ Następnie delegacja została przyję” | chodów ciężarowych z 45 tonami sztab 
ia przez pana marszałka E. Śmigłeg -| złota i srebra, które skierowane będzie 
Rydza, któremu złożyła memoriał w |do Paryża. © 
sprawie budowy kanału oraz wręczyła| | Złoto to, jak zapewniają w kołach 
w darze skzynkę z czerwonego dębu o- hiszpańskich, przeznaczone jest jako po- 
zdobioną herbami 6 miast. Na skrzynce krycie na zaciągnięte przez Hiszpanię 
umieszczony jest napis: „Panu Marszal republikańską zobowiązania zagranicz 
kowi Edwardowi Śmigłemu - Rydzow! ne. 


„GŁ O S* 


Wyjaśnienie w sprawie ulś 
podatkowych dla nowych budowli 


k 

E czytelnicy zapytują się oprze-; Nie jest wykluczone, że w trakcie Jak wiadomo, z ulg podatkowych dla; warunkiem uzyskania tych ulg jest, aby 
róŚiE szczegoty, dutyczące rozpisauego | trwania a aR Deiat będziemy podawać |nowowzniesionych budowli na starych|do tego czasu wybudowane zostały co- 

przez Monopol Loieryjny konkursu. napływające c ekawsze odpowiedzi, o- |zasadach, korzystać mogą te wszystkie | najmniej fundamenty. 
„Jrudno nam odpowiadać kaźdemu | czywiście bez podawania nazwisk auto- | budowle, które zaczęte zostały przed Ministerstwo spraw wewnętrznych 
toiowo. Zasadnicze warunki poda-| rów. dniem 1 stycznia 1939 roku przy czym ckólnikiem z dnia 9 stycznia 1939 roku 
ne zosiały w prasie i każda odpowiedź, m wyjaśniło władzom sprawującym nad- 
którą czyni zadość tym warunkom, bę. zór budowlany, które wydają zaświad- 
de rozpatrywana dokładnie przez sąd czenia w celu uzyskania ulg co należy 
konkursowy, którego skład już podalis- rozumieć pod pojęciem fundamentów. 
MY przed kilku dniami. l Według tych wyjaśnień, za funda- 
Pm Żadnych ograniczeń specjalnych nie- menty należy uważać w budynkach zwy 
amas Każda odpowiedź, byle tylko była kłych, nie podpiwnicznych podmurów- 
napisana dobrze po polsku, nie przekra- kę lub mury, sięgające do izolacji pozio 
czaia ilości 25 słów i odpow iadaia na py mej nad przyległym terenem, zaś w bu- 
tanie: „Co to jest milion“? — będzie dynkach o konstrukcjach specjalnych 
dopuszczona do konkursu. lub skomplikowanych, na przykład szkie 
letowych oraz w budynkach posiadają- 


Każdy ma prawo podać tyle odpo- 


Wyjaśnienie w sprawie konkursu 
„Go to jest milion” 


wiedzi ile zechce. Każda odpowiedź jed cych 'kondygnacje poniżej poziomu te- 
nak musi być przesłana w oddzielnej | renu — za fundamenty należy uważać 
kopercie. Nie należy zapominać o po-| część, sięg ającą do dolnej powierzchni 
daważiu na kopercie uwagi: „Konkurs | podłogi najniższej kondygnacji. 
Loteryjny"”. | Ministerstwo Skarbu wydało ostat- 
Odpowiedzi nadsyłać można albo) nio okólnik, zalecający władzom skarbo 


pocztą pod adresem „Monopol Loteryj- 
ny5 Warszawa, Diuga 50, albo też skia- 
iE w kió rejkolwiek z kolektur loteryj- 
tych. Dodajemy, że nie musi to być ko-| 
jłekior, u którego odpowiadający kupuje 
Josy. Nawet i ci, co nie grają na loterii, 
mają prawo złożyć swoją odpowiedź w 
jakiejkolwiek kolekturze, gdzie komu 


wym stosowanie tych samych zasad 
przy rozpatrywaniu podań o ulgi. 


Sensacyjne aresztowanie 
arystokraty 


Poseł Litwy dr. Szaulis na Zamku. 


| Moment wręczenia przez ministra Szau lisa listów uwierzytelniających Panu 
Prezydentowi R. P. w obecności minista Spraw Zagranicznych J. Becka. 
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będzie najbliżej i najwy godniej. 


Dyplomy dla ofiarodawców na FON. 


Termin konkursu uply wa dad 5 lu- 
tego 1939 roku, odpowiedzi jednak moż- 
na nadsyłać ei teraz. Jak wiadomo, Ministerstwo Spraw 
uo Aag rody (pierwsza 
naście dalszych) będą wypłacone przez; plomów dla osób, które złożyły ofiarę 


Dyrekcję Monopolu Loteryjnego natych 
miast po ogłoszeniu wyniku konkursu, 
go nastąpi do dnia 18 lutego 1939 roku.! 


i 


na F. O. N. Dyplomy te rozsylane są 
wszystkim ofiarodawcom w kolejności 
złożenia daru. 


Problem radiofonizacji wsi 


Problem zradiofonizowania wsi jesi 
jednym z najbardziej zaniedbanych 
czynników oddziatywania na jej kultu- 
rę. 

Głównym powodem tego stanu był| z 
brak koordynacji w dotychczasow ych 
poczynaniach i jasno określonej drogi 
dziatania, to też komitet do spraw kultu- 
ry wsi, jako organ koordynujący, posta- 
wił sobie za zadanie usystematyzować 
akcję radiofonizacji i zająć się całkowi- 
tym rozwiązaniem iego zagadnienia. 

W tym celu pow ołana podkomisja w 
ramach komisji do spraw społecznych 
wsi przepracowała problem rodiofoni- 


rozmów z przemysłem radiowym i zain- 
teresowanymi ministerstwami i instytu- 
cjami, które doprow adziły do uzgod- 
nienia stanowiska na punkcie radiotoni- 
zacji wsi. W wyniku tych rozmów został 
rozpisany przez polskie radio, komitet 
do spraw kultury wsi i państwowy in- 
stytut telekomunikacyjny konkurs na po 
pularny odbiornik lampowy dla wsi. Są- 
dzić należy, że początek marca (termin 
konkursu upły wa 28 lutego 1939 roku), 
będzie początkiem właściwego rozwią- 
zania radiofonizacji wsi, zwłaszcza że 
komitet podjął akcję obniżenia abonen- 
tu dla wsi od aparatów  glośnikowych, 


zacji wsi. Biuro komitetu w oparciu o| zorganizowania obsługi techni icznej, pun 


te uchwały, odnogi cały szereg | któw ładowania 


akumulatorów, pun- 


Dary poniżej 10 złotych wpisywane 


1000 zl i czter-| Wojskowych rozpoczęło wydawanie dy- |są na dyplomy zbiorowe, które przecho- 


wywane są w Ministerstwie Spraw Woj- 
skowych. 


Listy ofiarodawców ogłaszane będą 
periody cznie w dzienniku P olska Zbroj 
na”. Pierwsza lista ofiarodawców za czas 
od i maja do 10 czerwca 1956 roku oglo 
szona została w numerze z dnia 22 stycz- 
nia 1939 roku „Polski Zbrojnej”. , Druga 
lista ukazała się w „Polsce Zbrojnej: “ 24 
stycznia, trzecia zaś — 25 stycznia. 


Ofiarodawcy, którzy nie otrzymali 
dyplomu lub nie znaleźli swego nazwis- 
ka na właściwej liście, winni zgłaszać 
reklamacje do Biura Budżetowego Mi- 
nisterstwa Spraw Wojskowych podając 
datę i sposób złożenia daru oraz swój 
adres. 


któw sprzedaży, pomocy finansowej itp. 
Dopiero rozwiązanie tych wszystkich e- 
lementów przyczyni się do pełnej radio- 
fonizacji wsi. 


OSTRÓW. Donoszą z Ostrzeszowa, o 
sensacyjnej wiadomości, która wywoła” 
ła wśród obywatelstwa tamtejszego wiel 
kie wrażenie. Z polecenia władz sądo- 
wych aresztowany został p. Władysław 
Łubieński, znany jako hrabia z Kube- 
rów, powiatu kępińskiego. Aresztowany 
podejrzany jest o usiłowanie pobicia 
swej żony i teściowej. 

Hr. Łubieńskiego odstawiono do wię 
zienia w Wieluniu. 


POKOJE | 


tanie, czyste, ciche 

iciepłe z wodą bież. 

blisko Dworca Gł. 

w Warszawie 
poleca 
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Chmielna 31 


Kawiarnia 
Bezpłatny garaż — 


Historia podkowy 
— talizmanu szczęścia 


W zamierzchłej przeszłości zagad- 
nienie podkowy końskiej było równie 
palące, jak dziś wynalezienie namiastki 
benzyny, bo gdy nie było ani kolei, ani 
samochodów, ani samolotów — koń był 
nieoma! jedynym i najszybszym „moto- 
rem ruchu“, A małe choćby zranienie 
nieochronionego kopyta, lub „podbicie“ 
ma ten skutek, że koń staje się chwilo- 
wo bezużyteczny i do pracy niezdolny. 
Całość i stan kopyt końskich wpływał 
nawet na historie świata, bo jakiekol- 
ich uszkodzenia uniemożliwiały 
wiefkje wojenne przemarsze. Odczuli to 
hotećnie wielcy wodzowie starożytni. I 
tab, podczas marszu Aleksandra Wiel- 
kiero przez Azję, tak dalece zużyły się 
Konvia kohi jego jazdy, że nie mogły 
one iść dalej i musiano pozostawić wiel- 
K» ich liczbę. To sami zdarzyło się Han- 
nibslowi podczas jego wyprawy do Et- 
rurii i Mitrydatesowi, królowi Pontu, 

który musiał „spieszyć“ swoją konnicę. 

Starano się więc ochraniać kopyta 
koni przed ścieraniem się, lub uszkodze- 
niem, aczkolwiek przez długie wieki nie 

znano podkowy w dzisiejszym rozumie- 
niu tego słowa, przybijanych do kopyta 
„podkowiakami”. 

Ochroną kopyt końskich zajmowali 
się nawet filozofowie np. Arystoteles i 
Ksenefont, którzy radzili okrycie kopyt 
końskich skórzanym ubuwiem. 

Jednak najdawniejsze ochraniacze 
kopyt były nie ze skóry, lecz z plecio- 


'at> 
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nych włókien roślinnych. Były to po- 
deszwy, które przymocowywano do ko- 
pyt. Plecionek tych używały armie e- 
gipskie już w XIII i XII w. przed Chr., 
— a potem cały świat starożytny. Ze 
względu na nietrwałość materiału roś- 
linnego zastępowano go najpierw skó- 
rą, a potem — za czasów rzymskich — 
metalem. Metalowe podeszwy rzym- 
skich koni nie były przybijane do kopyt, 
lecz nakładane, był to rodzaj żelaznych 
sandałów, przywiazywanych rzemienia- 
mi do kończyny. Znajduje się ich wiele 
w krajach, w których stanęła noga rzy- 
mianina i rzymskiego konia (Francja, 
Szwajcaria, Niemcy, Anglia). 

Mniej więcej w czasie rozkwitu po- 
tęgi Rzymu zjawiają się podkowy lek- 
kie, osłaniające tylko brzeg kopyta, zbli- 
żone kształtem do dzisiejszych; posia- 
dają one 6 owalnych dziurek dla gwoź- 
dzi, a zewnętrzny brzeg pofałdowany, 
wskutek prymitywnego wybijania dziu- 
rek. Rozsypane są one wszędzie tam, 
gdzie dotarły pędzące na koniach ste- 
powe szczepy mongolskie. Scytowie lub 
Czetowie, zarówno w Chinach, jak i ró- 
żnych okolicach Europy. Najczęściej o- 
kazy takiej lekkiej podkowy znaleziono 
we Francji, w miejscu, gdzie dawniej 
kwitło starożytne miasto celtyckie Ale- 
sia, dlatego też nazwano ją podkową 
staro-celtycką. 

Nie przesądza to jednak ostatecznie 
sprawy autorstwa podkowy. Do tej go- 
dności pretendują germanie na tej pod- 
stawie, że pogańskie bóstwa germanów 
zajmowały się kowalstwem. Ale są też 
i tacy, którzy uważają, że kucie koni 


I podkową jest wynalazkiem polskim — 
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prawdopodobnie legenda o Leszku Ko- 
walu dała asumpt do takiego sądu. 

Obok podkowy staro-celtyckiej ist- 
niała jeszcze podkowa w postaci klam- 
ry, opinającej bez przybijania brzegu 
kopyta. Używano jej, jako środka prze- 
ciw ślizganiu się koni w krajach ostrych 
zim: Skandynawii i Finlandii. W ciągu 
czasu, dzielącego nas od zjawienia się 
pierwszych podków, stopniowo dosko- 
nalono je, ale zawsze zachowały one 
swój zasadniczy „podkowiasty'* charak- 
ter. Okuwanie rycerzy w stalowe zbro'e 
a więc duże zwiększenie ciężaru, dźwi- 
ganego przez konia i ulepszenie dróg, 
zmusiły do troski o lepsze podkucie ko- 
nia, tego towarzysza wypraw wojen- 
nych. Mawiano nawet w średniowieczn, 
że całe kraje trzymają się na jednym 
gwoździu, gwóźdź bowiem utrzymuwie 
podkowę, podkowa konia, koń rycerza, 
rycerz gród, a grody całe kraje. — Nai- 
znakomitsi rycerze sami podkuwali swo- 
je konie, a jazda na niepodkutym koniu 
uważana była za karę i hańbę, podobną 
do stawiania pod pręgierzem. 

Mimo szerokiego rozpowszechnienia 
się nowoczesnej sztuki podkowniczej po- 
zostały jeszcze w niektórych krajach, a 
zwłaszcza na Wschodzie swego rodza- 
ju rezerwaty czy to starożytnych spo- 
sobów ochrony kopyt, czy też oryginal- 
nych sposobów podkuwania. 

W Japonii mają jeszcze zastosowa- 
nie w razie zgubienia konia żelaznej 
podkowy roślinne plecionki „soku“, ta- 
kie, jakich używano przed 33 wiekami 
w Egipcie. W Chinach używa się do 
dzisiaj podków, podobnych zupełnie do 
staro-celtyckich, a w Indiach spotkać 


można żelazne hipposandały, takie, ja- 
kie wkładali Rzymianie swoim koniom 
na nogi. 

Niektóre plemiona  kirgiskie ochra- 
niają kopyta koni płytkami z rogów ba- 
ranich, inni suszą ser bawoli, który po 
odpowiednim przygotowaniu nabiera 
niezwykłej twardości, uniemożliwiającej 
wprawdzie jego normalne spożycie, któ- 
ry jednak wykrojony w kształcie pod- 
kowy i przybity do kopyta jest niezłą 
namiastką podkowy, mogącą się trzy- 
mać nawet kilka dni. „Bose“ , niepodku- 
te konie Afganistanu mają róg specjal- 
nie nasycony solami. Oto po rozgrzaniu 
podkow y rozżarzonym żelazem, zanu- 
rza się kopyto w roztworze ałunu, który 
nasyca róg, powodując stwardnienie. 

Znamiennym dla podkownictwa jest 
fakt, że często wykonywano ozdobne 
podkowy z drogocennego metalu, wysa- 
dzając je nieraz szlachetnymi kamienia- 
mi. Szczerozłote i srebrne podkowy mie- 
wały konie wodzów scytyjskich, impe- 
ratorów rzymskich, królów. norweskich 
i posłów polskich. Częściowo w związ- 
ku: z tym pozostaje przesąd, czyniący 
ze znalezionej podkowy amulet, przyno- 
szący szczęście; — znalezienie złotej 
lub srebrnej podkowy mogło być rze- 
czywiście oznaką wyjątkowego szczęś- 
cia w życiu. 

Dzisiejsza podkowa jest tylko przed- 
miotem użytkowym, ale dawne czasy 
wycisnęły na niej piętno, przynoszącego 
szczęścia talizmanu. Nie znajdujemy 
już na ulicach złotych podków, ale cie- 
szymy się nawet ze znalezienia żelaz= 
nych. „My Polacy lubimy żelazo”, 
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Kie uhezpieczy się 


Zakładzie Ubezpieczeń Wzajemnych 
Zakładzie Ubezpieczeń na Życie 


od ognia 
gradobicia 


odpowiedz. prawn. 


kradzieży z wl. 


ODDZIAŁY : Poznań-Ostrów-Leszno-Kalisz-Toruń-Bydgoszcz-Gdynia-Włocławek-Katowice 


Z Pomorza 
a" 
TORUŃ. 

® Ostatnie posiedzenie Rady Miejsk. 
W dniu wczorajszym odbyło się ostatnie 
posiedzenie dotychczasowej Rady Miej- 
skiej m. Torunia. Na zebraniu załatwio 
no szereg spraw bieżących. Pod koniec 
zebrania dłuższe sprawozdanie za okres 
5-letniej kadencji Rady Miejskiej wy- 
głosił prezydent miasta p. L. Raszeja. 


Sprawozdanie ilustrowane było spe- 
cjalnymi tablicami i wykazami, przed- 
stawiającymi rozwój miasta w tym okre- 
sie oraz stan jego majątku, który zosta! 
znacznie powiększony. 

W końcu swego sprawozdania p. 
prezydent Raszeja, zwracając się do o- 
becnego na posiedzeniu przedstawiciela 
p. Wojewody p. dr. Tomczyńskiego — 
wojewódzkiego inspektora samorządu 
terytorialnego, złożył na jego ręce po- 
dziękowanie dla p. Wojewody Pomor- 
skiego W. Raczkiewicza za życzliwy sto- 
sunek do wszelkich poczynań samorządu 
miejskego. 


WIĘCBORK. 

© Sędzia uratował trzech tonących. 
Pod ślizgającym na na jeziorze w Więc- 
borku 10-letnim chłopcem załama! się 
lód i chłopak począł tonąć. Z pomocą po” 
spieszyła mu młodsza siostra, która jed- 
nak również poczęła tonąć. Taki sam 
los spotkał ojca obojga dzieci. Znazdu- 
jący się w pobliżu sędzia Naftyński rzu. 
cił się na pomoc i ocalił wszystkich tro- 
je od śmierci w nurtach jeziora. 


w Poznaniu 


na życie dorosłych 


młodzieży 


ubezpieczenia | ' 


łaski — wyrok śmierci będzie wykona- |towego w Niżankowicach pod Przemyś- 
ny. lem włamali się niewyśledzeni złodzieje |śnieg, który okolo południa przybierał 


którzy po wyważeniu drzwi dobrali się 
A Wicepremier Rolnictwa w Wielko |do kasy pancernej. Złodzieje wynieśli 
polsce. W Poznaniu bawił wiceminister | ją na pole, rozpruli i zabrali 276 złotych 
Rolnictwa Wierusz Kowalski, który jest |w bilonie, znaczki inwalidzkie wartości 
zięciem hr. Żółtowskiego z Czacza w po-|71 złotych oraz stemple urzędu. 
wiecie Kościańskim. Do południa odbyt 
konferencję w Izbie Rolniczej, po połud- | ZAKOPANE. 
niu w sali W. S. H. wygłosił odczyt. A Wczoraj w godzinach przed po- 
20 stycznia p. wicepremier wyjecha! |łudniowych po szeregu slonecznych dni 
do Kościana, gdzie zwiedzil bekoniarnię : ; j 
kościańską i wytwórnię. wódek Czajki. 
Następnie udał się do Leszna, zwiedza- 
jąc fabrykę przemysłu lnianego, skąd 
wyjechał do Pudliszek. 


STRZELNO. 

A Złodzieje na drodze zabrali rzeź- 
nikowi wóz z tucznikami. Rzeźnik ze 
Strzelna, wracając furmanką naładowa- 
ną świńmi, podstępnie zatrzymany z0- 
stał na drodze przez nieznanych osob- 
ników, którzy mu oświadczyli, że nieda- 
leko zgubił worek z sieczką. 

Woźnica nie przeczuwając nic zlego, 
zatrzymał konie i wrócił się po woreczek 
zostawiając wóz bez dozoru na szosie. 
W międzyczasie osobnicy ci wskoczyli 
na wóz i oddalili się w nieznaną dal. 

Woźnica zawiedzony, rozpoczął po- 
szukiwania. Po kilku godzinach znalezio 
no pod Wronawami w polu furmankę i 
konie — zaś tuczniki znikły. 


WARSZAWA. 


daj w obecności Pana Marszałka Śmigle 
go - Rydza Pana prezesa Rady  Mini-| 


Wcepremiera inż. E. Kwiatkowskiego. 
którzy referowali o bieżących pracach 
rządu. 


PUCK. 

© Rybacy na krze. W pobliżu Pucka 
oderwała się od brzegu olbrzymia kra 
lodowa, na której znajdowało się kilku 
rybaków. Rybacy, widząc, że kra od- 
dala się coraz bardziej. poczęli skakać 


do wody. Uratowały ich łodzie rybac- 
ie. 


A Podziękowanie dla Policji Pań- 
stwowej. Kuria Metropolitalna war- 
szawska za pośrednictwem wydziału o- 
fiar „Kuriera Warszawskiego“ złożyła 
500 zł na rzecz „Rodziny Policyjnej” 
jako wyraz podziękowania za utrzyma- 


| wii nie porządku przy pogrzebie śp. ks. Kar- 
= 2 ynała AL owskiego. 

Z całej Polski | j 

It WWO SE EE AA A Okólnik dla komorników. Minister 

POZNAŃ. Sprawiedliwości wydał okólnik. mocą 


A Morderca Ks. Streicha będzie stra- 
cony. Do Sądu Okręgowego w Pozna- 
niu nadeszła odmowna odpowiedź z Kan 
celarii Cywilnej P. Prezydenta R. P. w 
sprawie ułaskawienia mordercy śp. ks. 
prob. Streicha — Wawrzyńca Nowaka. |PRZEMYŚL. 

Wobec niekorzystania przez P. Prezyden| A Złodzieje wynieśli kasę pancerną 
ta R. P. z przyslugującego mu prawa ||z urzędu pocztowego. Do Urzędu Pocz- 


którego komornicy winni zwrócić uwa- 
gẹ, na to by nie obciążać zbyt wysoki- 
mi kosztami tych pracowników. na któ- 
rych pensje wierzyciele nałożyli areszt. 


związków zawod. 


społecznych 


ró BĘ 


R, 


Wiadomości ciekawe z bliska i daleka 


zaczął padać przy silnym zachmurzeniu 


czasami charakter zadymki. Padający 
przez kilka godzin śnieg stworzył w Za- 
kopanem kilkucentymetrową warstwę. 
Na ulicach ukazały się znowu sanie. 

W górach opad śnieżny jest znacznie 
obfitszy. 

Utrzymujące się w dalszym ciągu 
duże zachmyrzenie wskazuje, że spadną 
dalsze obfite śniegi. 


B E E WET E A E DÓZREZZY A 


Poseł Republiki chińskiej na Zamku. 
A Pan Prezydent R. P. przyjął oneg | Moment wygłaszania przez min. Wang-King-Ky przemówienia do Pana Prezy- 
$ denta podczas uroczystości z'ożenia listów uwierzytelniających. 
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Straszna masakra na ulicy w Bydgoszczy 


Bezrobotny nożem szewskim 
rozpruł kobiecie jamę brzuszną 


BYDGOSZCZ. Onegdaj w południe 
ulica Glinki była widownią strasznej 
masakry. Dokonał jej bezrobotny Cze- 
sław Kręgowski zam. przy ulicy Solnej 
8. Na przechodzące w tym czasie przez 
ulicę Glinki 40-letnią Leokadię Poikow 
ską (ul. Solna 8) i 20-letnią jej kuzynkę 
Genowefę Frąckowiakównę napadł on 
znienacka. 

Kręgowski z furią rzucił się na Frąc- 
kowiakównę, zadając jej nożem szew- 
skim niebezpieczne rany na całym ciele. 
Gdy dziewczyna bez sił padła na ziemię, 
4 aaa napastnik nie przesta! się 
nad nią znęcać. 


W obronie kuzynki stanęła Polkow* 
ska, którą spotkał ten sam los. Kręgow- 
ski zadał jej kilkanaście ran, a m. in, 
rozpruł jamę brzuszną. 

Gdy obie kobiety leżały już prawie 
bezprzytomne — napastnik uciekł. 

Przechodnie zawezwali karetkę po- 
gotowia. Ciężko poranione kobiety prze 
| wiez'ono do szpitala. 
| Sprawca krwawej napaści ukrywa 
się przed policją. Tła napaści nie usta- 
lono. Obecnie policja przesłuchuje świad 
ków zajścia. Ofar napaści, pewnie ze 
względu na ciężki stan zdrowia, jeszcze 
‘nie przesłuchano. 


jak pracują angielscy „stróże bezpieczeństwa“? 


wą służbę policyjną pracują lat 10 i do- 


LONDYN. Metropolia brytyjska zna- 
na jest z tego, iż posiada doskonała po- 
licję. Niedawno właśnie w dzielnicy 
Hendon założono nową uczelnię pod 
nazwą Wyższe Kolegium Policyjne, w 


pniem wykształcenia sposobią się do od- 
powiedzialnych wyższych stanowisk w 
stołecznej i 


policji nowym Scotland 


Yardzie. 

Narybek do służby policyjnej w wie- 
ku od lat 20 do 25 obejmuje kandyda- 
tów posiadających przepisowy wzrost 
co najmniej pięć stóp i 8 cali (185 cm |. 
Oczywiście warunkiem przyjęcia do 
służby aktywnej w policji brytyjskiej 
jest dobry stan zdrowia i siła fizyczna. 
Nowicjusz przechodzi 11-tygodniowy 
kurs w szkole policyjnej, ucząc się 
przedmiotów praktycznych i teoretycz- 
nych. Posterunkowy zapoznaje się w 
szkole z nrawem brytyjskim, uczy w ja- 
kich okolicznościach i w jakich-sytua- 
cjach nie może aresztować obywatela. 
Do ćwiczeń praktycznych należy zain- 
ccenizowanie np. na podwórzu szkoły 
nanadu rabunkowego w automobilu i u- 
jecie napastnika. Policjanci ucza się kie- 


rowania ruchem w ożywionej arterii 
miasta na... modelu ulicy w studio po- 
STS 

licyjnym. 


Po ukończeniu kursu, młody police- 
man rozpoczyna swe obowiązki; jest do- 
skonz'e wysportowany, zna dżiu-dżitsu, 
umie świetnie pływać, jest dobrze oży- 
wiony, odznacza się taktem i szybką 0- 
i ją. Do jego dyspozycji stoją na 
liwych ulicach policyjne budki tele- 
foniczne i radiowe, komunikacja z lotną 
ecadrą policyjną. Należy dodać, że 
śródmieście Londynu jest nieraz wido- 
wnią zuchwałych napadów na najwięk- 
sze magazyny i sklepy. 

Młodzi policjanci przechodzą rów- 
nież kurs w specjalnym oddziale odcis- 
ków palców w Scotland Yardzie, jako 


też w policji rzecznej, która zajmuje się 
patrolowaniem statków na Tamizie i 
ma pod swą pieczą cudzoziemskich ma- 
rynarzy, odwiedzających lokale nocne 
w dzielnicy portowej Londynu. 

Młodzi ludzie mają możność wstą- 
pienia do długiej lub krótkiej służby 
policyjnej: długoterminowa obejmuje 
kontrakt na lat 25 do 30 z zapewnioną 
emeryturę, przy czym kandydat może 
uzyskać promocję normalną drogą na 
inspektora z maksymalnym  uposaże- 
niem 400 funtów szterl. rocznie (tj. prze- 
szło 5 tys. mk.). 

Jo tego dochodzi we wszystkich ka- 
tegoriach służby policyjnej bezpłatne 
mieszkanie lub dodatek mieszkaniowy. 
Kandydaci wybierający krótkotermino- 


chodzą do rangi sierżanta otrzymując 
po zakończeniu odpowiednią odprawę. 

Ci, którzy wstępują do kolegium po- 
licyjnego w Hendon, otrzymują uposa- 
żenie w wysokości 2 i pół tysiąca mk. 
rocznie. Z chwilą ukończenia kursu 
przechodzą dalszy rok praktycznego 
szkolenia, w czasie którego pobierają u- 
posażenie wyższe w sumie 3 i pół tys. 
mk., poczym dostają stanowisko mło- 
dych inspektorów komisariatu z począt- 
kową płacą 300 funtów rocznie (około 
4 tys. mk.). Po osiągnięciu tego szcze- 
bla, dalsza kariera stoi otworem dla naj- 
bardziej utalentowanych inspektorów 
policji, a skala uposażenia wzrasta do 
15 tys. mk. rocznie w nagrodę za odwa- 


gę i poświęcenie w służbie bezpiecze::- 
stwa publicznego. 

W związku z usprawnieniem służ- 
by detektywicznej w nowym Scotland 
Yardzie, duże laboratoria policyjne pod- 
jęły pracę nad naukowym badaniem 
zbrodni za aprobatą min. Spraw We- 
wnętrznych. Każde z tych laborato- 
riów w ośrodkach prowincjonalnych 
podlega bezpośrednio min. Spraw We- 
wnętrznych i specjalizuje się w pewnej 
obranej dziedzinie. Tak np. jedno labo- 
ratorium ma się specjalizować w bada- 
niu krwi ofiar zbrodni, inne zaś prze- 
prowadza badania trucizn; laborato- 
rium w Cardiff zajmuje się studiowa- 
niem dokumentów i listów, a pracownia 
w Birmingham poświęca się wyłącznie 
patologii. W planie jest również powc- 
łanie do życia Narodowego Instytutu 
do badania zbrodni, jako uzupełnienie 
pracy laboratoriów policyjnych. 


Fantastyczna afera z legendarnym skarbem 


ostatniego wicekróla Argentyny 


Niezwykły proces, który poruszył o- 
pinię Argentyny, rozegrał się przed są- 
dem w Buenos Aires. Dwaj bandyci zo- 
stali skazani na śmierć za zamach mor- 
derczy na dwóch pasterzy na farmie, 
Jose Tueri'i Viernesa Scardulla. Oskar- 
żeni wyznali, że byli tylko płatnymi 
narzędziami nieznanych im osób, od 
których otrzymali polecenie zgładzenia 
Tueri i Scardulli za to, że — udało się 
im znaleźć od dawna już poszukiwany i 
niemal legendarny skarb, zakopany 
przed 130 laty przez uciekającego hisz- 
pańskiego wicekróla Argentyny marki- 
za Sobremonte. 

Przypadek, który naprowadził Jose 
Tueri i Viernesa Scardullę na odnalezie- 
nie nagromadzonego złota, oraz dalsze 


. . [4 . . . (3 
Cmentarzysko słoni i „Śnieżny człowiek 


Tajemnice afrykańskiej dżungli i jaskiń Tybetu 


Dawno już nie notowano tylu wypraw 
naukowych w głąb niezbadanych dotąd na- 
leżycie krajów egzotycznych, jak obecnie. 
Przede wszystkim przyczyniło się do tego 
wiele nierozwiązanych, a nagromadzonych 
od dłuższego czasu problemów naukowych, 
a poza tym konieczność poszukiwania nó- 
wych terenów, nadających się na emigrację 
z krajów przeludnionych. 

Podróżników zajmuje jednak przede 
wszystkim naukowy cel tych wypraw, któ- 
re niewątpliwie uchylą rąbka niejednej ta- 
jemnicy i przyczynią się do pomnożenia 
zdobyczy wiedzy głównie w dziedzinie 
przyrodniczej. Jedną z najciekawszych le- 
gend jest historia o ementarzyskach słoni 
w głębokiej dżungli. Krajowcy w tych o- 
kolicach, w których spotyka się słonie, 
twierdząt uporczywie, że nigdy jeszcze nie 
zdarzyło się natrafić na uczęszczanym szla- 


ku na zwłoki słonia. Podobno zwierzę to, 
wiedzione instynktem, wycofuje się do za- 
kątków, nietkniętych stopą ludzką i fam gi- 
nie. W konsekwencji powinny więc istnieć 
w niezbadanych głębiach dżungli jakieś 
"wielkie cmentarzyska słoni. 

Ale — rzecz ciekawa — żadnemu z po- 
drożników nie udało się natrafić na takie 
cmentarzysko. Jeden tylko lotnik angiel- 
ski, por. Melton, który zmuszony był lą- 
dować w dżungli afrykańskiej w r. 1915, 
twierdził, że znalazł taką kopalnię kości 
słoniowej. Po powrocie walczył na fron- 
cie, a gdy wrócił do Afryki, nie mógł już 
odnaleźć drogi. Niedawno wybrała się 
tam na skutek zabiegów Meltona, angielska 
wyprawa nakowa, która, być może, 
przyniesie wyjaśnienie tej zagadki przyrod- 
niczej. 

Drugą taką legendą, pokutującą wśród 


ich przygody, omal nie zakończone 
śmiercią obydwu Bogu ducha winnych 
pasterzy, wyglądają jak wyjątek z sen- 
sacyjnej powieści awanturniczej. 3 paź- 
dziernika 1935 r. wypasali Tuero i Scar- 
dulla olbrzymie trzody bydła, należące 
do farmy bogacza argentyńskiego Al- 
fonso Venado Tuereto w prowincji San- 
ta Fe. 


Gdy po zachodzie słońca znaleźli się 
nad strumieniem, przepływającym ste- 
py w pobliżu gościńca między prowin- 
cją Buenos Aires a Santa Fe, zauważyli 
na przeciwległym brzegu podmyty wo- 
dą, rozrzucony stos cegieł. Zdziwieni 
niezwykłym widokiem cegieł w takim 
pustkowiu, odsunęli je i ujrzeli wejście, 
prowadzące do podziemnego lochu. 


podróżników, jest opowiadanie o himalaj- 
skim olbrzymie, t. zw. „człowieku śnież- 
nym“, który żyje podobno u stóp szczytów 
tego niecałkiem jeszcze zbadanego łańcu- 
cha. Legenda opiera się na śladach ol- 
brzymich stóp w śniegu, na które natrafili 
tak krajowcy, jak i turyści. Nie udało się 
jednak nigdy jeszcze zetknąć z „olbrzyma- 


mi“, którzy ślady te pozostawili. Przypu- 
szczano, że pogłoski spowodowała jakaś 
nieznana gigantyczna małpa lub  niedź- 


wiedź, albo też są to ślady kroków skazań- 
ców tybetańskich, chroniących się w gór- 
skich jaskiniach przed pościgiem. Żadne z 
tych wyjaśnień nie jest jeszcze dotychczas 
ustalone. 

Wszystkie te wieści brzmią coprawda 
fantastycznie i nie znalazły potwierdzenia 
naukowego, niemniej są nieraz cytowane 
przez podróżników. 


D wadz ICSCIa lat temu / Zabójca z zazdrości - Beztwarzy i nazwiska - Tragiczny koniec 


Do niedawna jeszcze więźniom w Ho- 
landii zasłaniano twarze białymi maskami. 
W ten sposób chciano zapobiec, by wię- 
Źniowie w czasie pobytu w więzieniu za- 
znajamiali się między sobą, co mogłoby 
mieć przykre skutki w późniejszym ich ży- 
civ, kiedy już będą na wolności. Instytucje 
białych masek więziennych usunięto, gdy 

rawa Jana Kroopa udowodniła, że wię- 

vie dzięki maskom mogą doznać szoku 
nerwowego na całe życie. 

Osiemnastoletni Jan Kroop zakochał się 
był w młodej dziewczynie.  Zauważywszy 
pewnego dnia, że dziewczyna jest mu nie- 
‘na, zabił ją w napadzie szalonej za- 


zdrości. Sędziowie, uwzględniając młody 
wiek złoczyńcy, skazali go na dożywotne 
więzienie. 


Kiedy osadzono go w więzieniu, wyda- 
walo mu się bardzo śmieszonym, że wszy- 
scy więźniowie mieli białe maski na twa- 
rzach. Lecz już po kilku dniach zrozumiał 
ku swemu przerażeniu, że odtąd nie zo- 
baczy już żadnej ludzkiej twarzy. W no- 
cv dostał napadu szału. Wpakowano go 
w kaftan bezpieczeństwa i umieszczono w 
osobnej celi. Wolno pełzały dnie, miesią- 
ce f lata. Kroop odsiedział już dziesięć 
lat swej kary w osobnej celi, kiedy wresz- 


cie pozwolono mu przenieść się do celi 
wspólnej. Wszyscy jego towarzysze mieli 
białe maski, wszyscy byli bez twarzy. Nie 
mieli też nazwiska, każdy był tylko nume- 
rem. Nie bardzo byli oni skłonni do roz- 
mów, tym wymowniejsze były ich oczy. 
Był tam więźien nr. 11, którego czarne o- 
czy, niby oczy zwierzęta dzikiego błyszcza- 
ły poprzez dziury maski. — Był tam nr. 23, 
człowiek o budowie prawie atletycznej, 
którego dziwne wodnite oczy zdawały się 
patrzeć jakoby z innego świata. 

Wśród tych ludzi Jan Kroop zapomniał, 
jak wyglądała kiedyś jego twarz i pamię- 
tał tylko swój numer. Po 28-miu latach o- 
znajmiono mu, że w uznaniu za jego dobre 
prowadzenie się zezwala się mu na zamie- 
szkanie w farmie więziennej. Farma leża- 
ła nad traktem, na którym panował oży- 
wiony ruch samochodowy, — Kroop nie 
wiedział, co to jest samochód, sygnał ma- 
szyn przerażały go. Denerwowało go bez- 
ustanne stykanie się z ludźmi bez masek, 
wywołując stały stan niepokoju. 

Przyznano mu szerszą swobodę. Po- 
zwolono mu nawet zamieszkać prywatnie w 
pobliżu farmy, do której przychodził na 
pracę. W poszukiwaniu pokoiku zaszedł 
do schludnego mieszkanka młodej i miłej 


wdowy, której dzieci od razu przypadły do 
Kroopa, pytając, czy potrafi strugać czó- 
łenka, które w balii puszczały na wodę. Od 
30 prawie lat Kroop nigdy tak blisko nie 
zetknął się z ludźmi bez masek. Ostrożnie 
głaskał płową czuprynkę dziewczynki i 
zdziwionym wzrokiem wpatrywał się w ko- 
bietę, która nie wiedziała, co sądzić o tym 
dziwnym, milczącym człowieku. Ale serca 
ich wnet się znalazły. Po kilku tygodniach 
Jan Kroop był mężem młodej wydowy. 
Wszystko zdawało się układać jak najle- 
piej, zwłaszcza, że Kroop w drodze amne- 
stii został ułaskawiony. 


Kroop stale pozostawał w domu, nie 
chciał iść między obcych ludzi. Godzinami 
potrafił wpatrywać się w twarze żony i 
dzieci i rozkoszować się zmienną ich mimi- 
ką. Aż tu pewnego dnia znikł z mieszka- 
nia. Wyciągnięto go nieżywego z kanału. 
Na pozostawionej kartce nakreślił te sło- 
wa: „Jestem zbyt szczęśliwy. Lecz oprócz 
twojej i twarzy dzieci istnieje za wiele 


głów, które mnie prześladują i niepokoją. 
Dlatego uciekam od życia”. 

Ta tragedia Jana Kroopa stała się po- 
wodem skasowania masek w holenderskich 
więzieniach karnych. 
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Pasterze nie zastanawiali się długo, 
lecz spreparowali ze suchego drzewa i 
trawy pochodnie i weszli do korytarza, 
w którym natrafili na drewniane scho- 
dy. Korytarz zaprowadził ich do ob- 
szernego podziemia. Światło pochodni 
padło na trzy skrzynie, zamknięte że- 
laznymi sztabami. Po godzinie wytrwa- 
łej pracy udało się pasterzom otworzyć 
jedną ze skrzyń. Trudno im było u- 
wierzyć własnym oczom: skrzynia peł- 
na była złotych monet. Gdy otworzyli 
drugą i trzecią skrzynię, okazało się, że 
skarb składał się nie tylko ze złotych 
monet, ale i z wszelkiego rodzaju zło- 
tych ozdób, łańcuchów, medalionów i 
pierścieni. 

Tueri i Scardulla byli ludźmi uczci- 
wymi. Nie pragnęli bynajmniej przy- 
właszczyć sobie znalezionego skarbu, 
lecz zamierzali oddać go rządowi, li- 
cząc ną ustawowe znaleźne. Skądżeż 
jednak wiedzieć mieli ci prości ludzie, 
do jakiej władzy udać się należy? Ot, 
poprostu weszli do pierwszego gmachu 
publicznego w Buenos Aires, jaki się im 
nasunął: do parlamentu. Strwożeni 
zwrócili się do wygalowanego woźnego, 
pokazali mu złotą monetę z r. 1800 i 
szczerze opowiedzieli mu, co ich tu 
przywiodło, prosząc o wskazówki. 

Woźny słuchał z początku z niedo- 
wierzaniem, przybrał jednak minę urzę- 
dową. Nie dając poznać po sobie wra- 
żenia, skierował ich do adwokata dra 


Martina, komisarza rządowego, który 
wyda odpowiednie zarządzenia. 
Tueri i Scardulla udali się pod 


wskazanym adresem. Dr. Martin, uprze- 
dzony telefonicznie przez woźnego, Zo- 
rientował sie natychmiast, że wieśniacy 
nie kłamią. Polecił im przywieźć skrzy- 
nie do jego mieszkania, za co obiecał 
im bardzo wysoką nagrodę, ale pod 
jednym warunkiem: mają o całej spra- 
wie zachować zupełne milczenie. 

Po kilku dniach wywiązali się wieś- 
niacy z polecenia dra Martina. Drżący- 
mi rekoma odebrali zaliczkę na nagro- 
dę, 10.000 pezetów, resztę mieli otrzy- 
mać gdy dr. Martin załatwi pokwitowa- 
nie ministerstwa skarbu. 

Po kilku miesiącach, gdy obiecane 
pokwitowanie, które miało nadejść po- 
cztą, jakoś nie nadchodziło, Tueri i 
Scardulla zjawili się jeszcze raz u dra 
Martina. Ku swemu przerażeniu do- 
wiedzieli się, że komisarz rządowy wy- 
jechał już dawno w nieznanym kierun- 
ku, zabierając ze sobą skarb i — woźne- 
go parlamentu. Zrozumieli, że padli o- 
fiarą oszustwa. Powrócili więc do swo- 
jej wioski rodzinnej, lecz tu czekała ich 
nowa, przykra niespodzianka. Zaczaje- 
ni bandyci napadli na nich i zasypali 


ich gradem strzałów, na szczęście chy- 


bionych. 

Za dr. Martinem i jego wspólnikiem 
wszczęto pościg, a równocześnie wytro- 
piono bandytów, których skazano na 
śmierć. Po pełnomocniku rządu argen- 
tyńskiego dr. Martinie i woźnym par- 
lamentu, którym udało się wywieźć 
skarb milionowej wartości, wszelki ślad 
zaginął, Taka to fantastyczna niema! 
historia legendarnego skarbu, zapełnia 
dziś szpalty argentyńskich dzienników. 
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POLACY! 

Związek Młodej Polski organizuje 
masy młodzieży wsi i miast do zwycię- 
skiego boju. O silną i sprawiedliwą 
Polskę. O chleb, kulturę, wolność i po- 
stęp, najszerszych polskich mas. 

POLACY! Jedna krew w nas 
płynie, wszystko nas łączy i jeden cel 
przed nami stoi. WIELKA, SPRAWIE- 
DLIWA I POTĘŻNA POLSKA. Zwią- 
zek Młodej Polski, jako masowa orga- 
nizacja młodych Polaków, oddająca swe 
siły Marszałkowi Edwardowi Śmigłemu 


ną, prostą i jasną drogę w sprawiedli- 
wą i wielką przyszłość. 

Dlatego nie może być ani jednego 
POLAKA, któryby szedł osobno. 
POLACY! 

Ruch Młodopolski walczy: O silną i 
sprawiedliwą Polskę, O chleb i kulturę 
słowiańską, O wielkość i potęgę Narodu 
i Państwa. 

Cele i zadania Z. M. P. omówione 
będą na Zgromadzeniu Publicznym w 
dniu 29 bm. o godzinie 12-tej w sali 
„DWORU WĄBRZESKIEGO* na któ- 
re zaprasza 


Związek Młodej Polski 
Oddział Wąbrzeźno 


KRONIKA 


Kalendarzyk 
Piątek 


Jana Złotoustego. 


Słońca wsch 7,47 zach 16,37 


ways Księżyca wsch 10,04 zach — 
Sobota 
Walery b. Karol w, 
Słońca wsch 7,48 zach 416,39 
Styczeń 


Księżyca wsch 10,35 zach 0,33 


Niedziela 


4 po 3 Kr. Franciszek Salez. 
Słońca wsch 7,46 zach 15,41 


Księżyca wsch 11,05 zach 1,43 


WĄBRZEŹNO 


e Wiadomości parafialne. Od niedzieli 
obowiązuje nowy porządek nabożeństw w 
niedzielę i święta. Pierwsza Msza św. o go- 
dzinie 6,45, druga o 8,00, trzecia o 9,00 czwar 
ta o 10,00 i suma o 11,00. 


Od niedzieli obowiązują miejsca wyku- 
pione na rok obecny w ławkach, jeszcze mo- 
żna nabyć miejsca na Msze św. pierwszą i 
drugą, W niedzielę po nieszporach zebranie 
Matek Różańcowych. 

W czwartek przypada uroczystość Matki 
Boskiej Gromnicznej. 

Nabożeństwa jak w niedzielę. W środę 
przed tym spowiedź jako 1-szym piątkiem 
ód 5 do 7. W czwartek od godziny 3 do 4 
Godzina Święta, w piątek rano o godzinie 
6,30 Msza św. do Serca Pana Jezusa wieczo- 
rem o tym samym czasie nabożeństwo do 
Serca Pana Jezusa. 

W niedzielę przyszłą kolekta nadzwy- 
czajna na cele parafialne. Wystawienie wed- 
le rozkazu Kurii Biskupiej dopiero po su- 
mie i po nieszporach. Po nieszporach zebra- 
nie Panien Różańcowych. 

Zebranie plenarne Pań św. Wincentego 
a Paulo w środę o godzinie 4 w Magistracie, 
godzinę przed tym zebranie zarządowe, 

Absolucja dla III Zakonu w czwartek po 
smie i po nieszporach. 

KOLENDY: 

W niedzielę, dnia 29 stycznia 1939 roku: 

I kolenda ul. Jadwigi i Targowa; 

II kolenda ul. Nowa; 

Poniedziałek, dnia 30 stycznia 1939 roku. 

I kolenda wyb. p. Wałyczyk prawa strona i 

Wałyczyk; 

Wtorek, dnia 31 stycznia 1959 roku; 
I kolenda wyb. pod Gł. Dworzec prawa stro- 
cie ca. 30 tysięcy złotych. 


Już czas najwyższy 


zamówić „Głos Pomorza na luty! 


Niezwykle doniosłe wydarzenia na całym świecie sprawiają, że 
trudno jest obyć się dziś bez pisma, bieżąco informującego o wy- 


darzeniach dnia codziennego. 


Pismem takim jest 


Rydzowi otwiera pod wodzą Jego jedy- |którego prenumeratę na miesiąc luty należy odnowić. 


6 Zmiany wśród duchowieństwa. Para- 
fię naszą opuszcza ks. Griitzmacher — prze- 
niesiany do Chojnic na stanowisko prefekta 
Do Wąbrzeźna przybywa ks. Kowalski z Choj- 
nic. 


Pan Erwin 
dmu 24 


© Dyplom inżyniera, 
Swobodziński 
wydziale inżynierii drogowo - wodnej przy 
P. S. B. w Poznaiu dyplom inżyniera, z której 
to okazji składamy Mu nasze serdeczne po- 


Redakcja. 


otrzymał w bm na 


winszowanie. 


e Podziękowanie. Zarząd Koła Lokalne- 
go Związku Uczestników Strajku Szkolnego 
na Pomorzu z lat 1906-07 składa najserdecz- 
niejsze „Bóg zapłać“ p. Bolesławowi Szczuce 
za bezpłatne wykonanie druków. 


e Podziękowanie! Na dożywianie bied- 
nych dzieci miasta Wąbrzetźna ofiarowali pp. 
Z. Grabowska 50 gr. Lewandowska (f-ma 
Wibol) 6 zł, Glochowa 2 zł, Lahutta chleb 2 
kg, E. Zieliński 1 zł, Redel i zł, Reiman 50 
gr„ Bardjan i zł, Pellowska 50 gr., Dębski 
1 zł, Dr. Leszkowski 1 zł, Cander ti zł, E. 
Reich 1 zł, Karol Klebs 1 zł, Wietrzyńska 12 
zł, pastor Weyrich 2 zł, Kuffel 25 funtów gro 
chu, NN. (przez ks. Grzechowskiego) 5 zł. 
Rodzina Rezerwistów 5 zł, za co składamy 
serdeczne „Bóg zapłać". 

ZA KOMITET 
H. Sigurska, skarb. J. Nałęcz prezes 


© Pokwitowanie, Chrześcijańskie Stowa- 
rzyszenie Nauczycieli Szkół Powszechnych — 
z prezesem p. Noryśkiewiczem, ofiarowało na 
budowę szkoły im. „Uczestników  Strajku 
Szkolnego na Pomorzu z lat 1906-07" złotych 
3,—, które przekazano bezpośrednio na kon- 
to budowy wym. szkoły do Woj. Kom. Kasy 
Oszczędności w Toruniu. 


© Pan Kurator Okręgu Szkolnego Po- 
morskiego Dr. Ryniewicz w Publicznej Szko 
le Dokształcającej Zawodowej w Wąbrzeź- 
nie, W czwartek, dnia 26 stycznia 1939 roku 
Pan Kurator Okręgu Szkolnego Pomorskiego 
Dr. Ryniewicz w obecności Pana Wizytato- 
ra Wojciechowskiego przeprowadził rewizję 
w Publicznej Szkole Dokształcającej Zawo- 
dowej w Wąbrzeźnie. W toku rewizji ucz- 
niowie wykazali dobre postępy w zachowa- 
niu i nauce, Pan Kurator wyraził Kierow- 
nictwu i Gronu Nauczycielskiemu swoje za- 
dowolenie z wysokiego poziomu szkoły oraz 
zachęcił uczniów do dalszej wytrwałej pra- 
cy, a tych, którzy się szczególnie wyróżnili, 
przyrzekł wynagrodzić. 


© Kurs działaczy sportowych. Zapowia- 
dany w ostatnim numerze „Głosu“ kurs dla 
działaczy sportowych odbędzie się nie jak 
podaliśmy w świetlicy Domu Społecznego 
lecz w sali obrad Wydziału Powiatowego w 
gmachu Starostwa Powiatowego. 

Początek o godzinie 12,00. 


© DZIŚ przedstawienie dla dzieci p. t. 
FORTELE MICHASIA w sali p. Kostrzewy 
o godz. 16,30. W niedzielę przedstawienie o 
godz. 19,30. Po przedstawieniu zabawa dla 
wszystkich. 


© Pierwszy przetarg przymusowy nieru- 
chomości wiejskiej przy „sztywnych cenach*. 

Po długim czasie małego na ogół zainte- 
resowania się gospodarstwami rolnymi, wy- 
stawionymi na przetarg przymusowy, odbyła 
się wczoraj w Sądzie Grodzkim w Wąbrzeź 
nie licytacja nierchomości wiejskiej, która 
wywołała silne zainteresowanie się tak bez- 
pośrednio u reflektantów na kupno jak i w 
ogóle u sfer rolniczych z miasta i okolicy. 

Dowodem tego była przepełniona sala 
rozpraw Sądu Grodzkiego, zapełniona szezel- 
nie zainteresowanymi lub też po prostu cie- 


kawymi, na której pod przewodnictwem p. | 


sędziego Śmiesznego komornik sądowy p. 
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|Główczewski przeprowadził licytację resztów 
ki z majętności Prusy o obszarze 248 morgów, 
położonej w oddaleniu ca. 4 km. od miasta 
Wąbrzeźna, Wilhelma Róhricha 


nieruchomości tej do 


własności 
Cena wywoławcza 
przetargu bez jakiegokolwiek żywego wzgl. 
martwego inwentarza wynosiła ca. 56.000 zł. 
Zgłosiło się na kupno 5 reflektantów pomię- 
dzy którymi wywiązało się ostre współzawod 
nietwo wyrażające się wzajemnym podbija- 
niem ceny kupna. W „przedbiegu” 
2 zawodników 


odpadło 
przy cenie zaofiarowanej w 
wysokości ca 60.000 złotych. Reszta dobijała 
zawzięcie targu, ostatnio startowało do me- 
ty — 2 licytantów kobieta i mężczyzna. 
Pierwszeństwo zdobył Edward Niklewski 
z Nawry ofiarując za obiekt jako najwyż- 
szą cenę złotych 71.500,—. W kołach rolni- 
czych, silne zastąpionych na licytacji, uwa- 
ża się cenę tę jako wysoką z względu na 
zły stan zabudowań na gospodarstwie oraz 


Z 


braki w zagospodarowaniu ziemi ornej, któ- 
rych intensywna uprawa przez obecnego 
dzierżawcę majętności nie zdołała jeszcze 


wyrównać. 
Jednakowoż ta ocena „fachowców“ zdaje 
się nie wytrzymuje krytyki, z uwagi na nad- 
zwyczaj korzystne położenie gopodarstwa 
oraz w przeciwstawieniu do faktu, że obcią- 
żenie hipoteczne wynosiło blisko 145.000 zł, 
co wykazuje na to, że gospodarstwo musia- 
ło w każdym razie być intratne, jeżeli powie 
rzono jego waścicielom tyle zaufania. 
W każdym razie należy życzyć, żeby ten 
pierwszy wyraźny odruch wzmożonego po- 
pytu na gospodorstwa rolne był zapowiedzią 
poprawy na lepsze i oznaczał chwilę przeło 
mową nieszczęsnego kryzysu. 


© W ostatniej chwili przypominamy, że 
bilety na niedzielne przedstawienie KSM. M. 
pt. FORTELE MICHASIA nabyć można w 
przedsprzedaży u członków KSM., którzy ob- 
chodzą domy. W niedzielę bilety nabywać mo- 
żna przy kasie już od godziny 18,30 u wejścia 
na salę. Radzimy zarezerwować sobie dogod- 
ne miejsce już naprzód. 


© O czystość naszych ulic. Nicsłety 
zmuszeni jesteśmy zajmować si: jeszcze raz 
na łamach „Głosu* sprawą wysoce „niesma- 
czną* — a mianowicie wyglądem ulicy Prze- 
mysłowej. 

Aczkowiek ulica ta prowadząca w naj- 
bliższym sąsiedztwie rynku, należy do naj- 
ruchliwszych ulic naszego miasta — ze wzglę 
du na liczne zakłady przemysłowe tu osiad- 
łe, na co zresztą wskazuje też jej miano, wy 
gląd jej przypomina raczej najgorsze zaułki 
Wieńczą ją z jednej i drugiej strony tuż od 
ulicy Pierackiego począwszy szeregi nieczy- 
stości, na jakie chyba nie powinno się natra- 
fić w żadnym mieście a już w szczególności 
w żadnym razie w mieście 
Zachodu. 

Wiemy, że Zarząd Miasta czyni wszyst-| 
ko co w jego siłach, by ulicę tą doprowadzić 
do porządnego wyglądu. 

Jednakowoż normalne te zabiegi nie po- 
magają, a codziennie rano ulica przedstawia 
ten sam wygląd, który zmusza 
przechodniów do omijania jej i okrążania, 
by zaoszczędzić sobie ten ohydny widok. 

Nie jest atoli do pomyślenia, żeby nie- 
chlujstwo karygodne wprost zwyciężyło na 
całej linii: muszą się znaleźć ostatecznie spo- 
soby, by nareszcie doprowadzić ulicę do po- 
rządku, wypośrodkować winnych jej zanie- 
czyszczenia i odstraszyć ich stosownymi ka- 
rami od złych zwyczajów urągających higie 
nie i pojęciom o estetycznym wyglądzie ulicy. 


„kulturalnego“ 


ostatecznie 


e Polska Organizacja Wojskowa POW. 
— Organizacja Wojskowa Pomorza OWP. 
Dnia 2 lutego 1939 roku o godzinie 13,00 od- 
będzie się w Domu Pracy Społecznej w Wą- 
brzeźnie, ul, Wolności, Nadzwyczajne Zebra- 
nie wymienionych organizacyj. 
| Ze względu na ważność zebrania i obrad 
|uprasza się o przybycie wszystkich członków 
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bez względu — czy są rejestrowani czy nie. 
Na zebranie należy zabrać 3 odpisy uwierzy. 
zaświadczenia Wojskowego Biura 
Placówki Historycznej 


telnione 
Historycznego wzgl. 


przy DOK. VIII. 
Zarząd Koła Powiatowego P. O. W. 


6 Wieczór Karnawałowy na dożywianie 
biednej dziatwy szkolnej miasta Wąbrzeźna. 
Lokalny Komitet Pomocy Dzieciom i Mło- 
dzieży w Wąbrzeźnie urządza w środę, dnia 
1 lutego 1939 roku „Wieczór Karnawałowy* 
na sali p. Kostrzewy. 


Ze względu na doniosły cel uprasza się 
Szanowne Obywatelstwo miasta Wąbrzeźna i 
okolicy o poparcie tej imprezy. 


e Przypominamy o zabawie „Sokoła“ 
która odbędzie się w czwartek, dnia 2 lute- 
o godzinie 19,50 na sali p. Kostrzewy. 


- wiele u- 
rozmaiceń i niespodzianek gwarantują wszy- 


Doborowa muzyka ułańska 


skim uczestnikom miły wieczór karnawało- 
wy. 


© Bal Królewski Bractwa Kurkowego 
w Wąbrzeźnie, odbędzie się na sali „Dworu 
Wąbrzeskiego w dniu 4 lutego. 


Zaproszenia pa bal zostaną wysłane w 
najbliższych dniach. 


Gdyby ktoś zaproszenia nie otrzymał mo 
że się zgłosić u Prezesa Bractwa p. Chwiał- 
kowskiego w Rynku. 


Pamiętajmy, iż Bal królewski jest zaw- 
sze najpiękniejszy i pozostawia na uczestni- 
kach niezatarte wrażenia. 

6 Bal Łowiectwa Polskiego. Na zebraniu 
Komitetu, które się odbyło w dniu 26 bm. w 
lokalu klubowym (Hotel „Dwór Wąbrzeski), 
z powodów niezależnych od Towarzystwa u- 


„|chwalony bal powyższy przesuwa się z dnia 


fi lutego na dzień 15 kwietnia 1939 roku. 
KOMITET 
o — © 


Z POWIATU 


MAŁE RADOWISKA. 

— Ochotnicza Straż Pożarna w Małych 
Radowiskach urządza dnia 5 lutego t939 r. 
na sali p. Szypniewskiego „ZABAWĘ KAR- 
NAWAŁOWĄ"”, na którą uprzejmie zaprasza 
Szanowne Obywatelstwo Zarząd 


Karty wstępu można nabyć przed zaba- 
wą u kasjera dr. Piotrowskiego. Wstęp na 
salę tylko za okazaniem zaproszenia, 


WIELKIE RADOWISKA 

— Opłatek u rolników. Kółko Rolnicze 
obchodziło w niedzielę dnia 22 bm. swoją 
gwiazdkę. Przebieg był następujący: Oleńka 
Dembińska wygłosiła wiersz gwiazdkowy. — 
Prezes p. Jan Głowiński powitał członków 
Kółka i gości. Ks. prob. Dr Łęgowski poświę- 
cił opłatki i wypowiedział mniej więcej te sło- 
wa: „Praca sama na roli nie zapewni rolniko- 
wi dobrobytu, jeżeli ceny za ziemiopłody nie 
będą odpowiadały cenom za wytwory przemy- 
słowe. Idąc samopas nic nie osiągnie. Tylko 
zorganizowany silnie w Towarzystwo Rolnicze 
wywalczy sobie lepszy byt. Dziełąc się dziś 
opłatkiem, dzielmy się sercem i bądźmy sobie 
życzliwi jak przystoi dla braci rolniczej. Niech 
nam błogosławi Bóg w nowym roku'. Teraz 
wszyscy łamali się opłatkiem i składali sobie 
stosowne życzenia. Odśpiewaniem pieśni ko- 
lędowej zakończono obrzęd religijny. 

W drugiej części wieczoru prezes p. Jan 
Głowiński mówił o doli i niedoli rolnika i pro- 
sił kółkowiczów o współpracę. Dużo wesoło- 
ści wywołał obraz sceniczny pt. „Edukacja 
panny Jadzi“. Amatorzy w rolach: Stanisława 
Szymańska, Maria Michnerowiczowa, Kazia 
Krajewska, Weronika Szotowiczowa i Zyg- 
munt Puszakowski dobrze odtworzyli swoje 
role. Salwy śmiechu towarzyszyły drugiemu 
obrazowi scenicznemu, w którym p. Z. Pusza- 
kowski wystąpił jako „doktór“, a pani Helena 
Zdrojewska jako pacjentka, zastępująca męża. 
Miły wieczór gwiazdkowy zakończyła zabawa 
taneczna. Oby ten harmonijny wieczór do- 
brze wróżył o całorocznej pracy tutejszego 
Kółka Rolniczego. 


GOLUB. 

— Zmiana własności. Gospodarstwo p. 
Bolesława Gumińskiego o obszarze ca. 120 
mórg, położone tuż przy mieście nad Drwę- 
cą, z uprawą warzywnictwa, nabył w prze- 
targu przymusowym w dniu 24 bm. Państwo 
wy Bank Rolny za cenę wywoławczą w kwo- 
cie 30 tysięcy złotych, 
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KINIE „SŁOŃCE 

20,50 wielki polski film teatralny 
„STRACH y“ 


lziałem 


o godzinie; 


pt. 


raz OSIALnI w 


współu najlepszych aktorów 
skich. 

W sobotę i niedzielę o godzinie 17,00 i 
20,30 JI część i zakończenie porywającego fil- 
mu światowej ssawy OLIMPIADA — 

ŚWIĘTO PIĘKNA 
przewyższającego wspaniałością i malowni- 
czością znacznie Film, który 
bez zawikłań dramatycznych porywa widza 
i trzyma go w napięciu od początku do koń- 
ca. 


RUCH Towarzystw 


— WALNE ZEBRANIE KOŁA RODZINY 
REZERWISTÓW . WĄBRZEŹNO. 


część pierwszą. 


Stosownie do par. 13 Statutu Zarząd Ko- 

la zwołuje się zwyczajne ogólne zgromadz. 
sei n 

członków Koła, na dzień 5 lutego 1939 o go- 


dzinie 15,50, które odbędzie się w małej sal- 

ce p. Szymańskiego (Hotel pod Orłem) z na- 

stępującym porządkiem obrad: 

1) Zagajenie; 

2) Wybór Prezydium Wałnego Zebrania; 

3) Odczytanie protokołu z ostatniego zgro- 
madzenia członków; 

4) Sprawozdanie członków Zarządu: 

a) sekretarki, 
b) skarbniczki, 
c) przewodniczącej. 

5) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej; 

6) Dyskusja nad sprawozdaniami i udzie- 
lenie absolutorium ustępującemu zarzą- 
dowi Koła; 

5-MINUTOWA PRZERWA 
7) Wybór Zarządu Koła; 


8) Ustalenie planu pracy na rok 1959-40; 


„G&G Ł O S“ 


Dziś po| 9) Wolne głosy i wnioski. 


10) Zakończenie. 
W razie nieprzybycia odpowiedniej licz- 
Pr członków o wyznaczonym czasie walne 


zebranie 


odbędzie 
16,00 i 
prawomocne. 


ZARZĄD KOŁA 


—) Szczukowa, przewodn. 


godzinie uchwały tego 


się w drugim terminie o|ranny 
zebrania są|8,10 
Program na jutro. 11,00 Audycja dla szkół. 


(—) Sassowa, sekr. dycja południowa. 


RADIO 


SOBOTA, dnia 28 stycznia 1939 roku. 


6,57 Audycja poranna. 7,00 Dziennik po- 
715 Muzyka, 8,00 Audycja dla szkół. 
— 10,00 Przerwa. 10,00 Muzyka. 10,55 
Sygnał czasu. 12,035 Au- 
13,00 Dla każdego coś ład 
4,00 — 


11,25 Muzyka. 11,57 


nego 1350 Wiadomości z Pomorza. 


01049 


"Nr. 12 


NADESŁANE 


(Za dział ten Redakcja nie przyjmuje odpo- 
wiedzialności). 


Trzciano, dnia 26 I 1939 roku. 


Różni ludzie niekiedy w bardzo niewłaś- 
ciwy sposób załatwiają sw oje porachunki oso- 


| biste lub pretensje. Tak się też wydarzyło 


— W dniu 12 lutego 1939 roku d 
ku o godzi- | 13,00 Przerwa. 15,00 Audycja dla ad 15,30 |w Trzcianie. Powracający wieczorem między 


15,00 odbędzie si 


nie 


Wąbrzeźnie „Białym 


Orłem" 


lokalu Hotelu pod , 


w 


— Walne zebranie K. S. „POMORZAN- 
KA“ odbędzie się dnia {2 lutego 1959 roku 
o godzinie 15,00 w lokalu druha Napierały. 

Jutro w sobotę, dnia 28 stycznia o go- 
dzinie 20,00 zebranie zarządu w lokalu drulia 
Napierały. Zarząd 

— Walne Zebranie Korporacji Kupców 
Samodzielnych w Wąbrzeźnie odbędzie się 
dnia 8 lutego 1959 roku o godzinie 20,00 w 
lokalu kolegi Kostrzewy. Zarząd 


— Miesięczne zebranie Podoficerów Re- 
zerwy R. P. Koło Wąbrzeźno odbędzie się 
dnia 26 stycznia 1939 roku o godzinie 20,00 
w Domu Pracy Społecznej. 

Celem omówienia ważnych spraw, obec- 
ność wszystkich kolegów konieczna. 

Z polecenia Komendy Okręgowej 
Walne Zebranie odbędzie się w dniu 12 lute- 
go 1939 roku. Zarząd 


CHÓR KOŚCIELNY ŚW, CECYLII. 

Walne zebranie Chóru odbędzie 
się w dniu 5 lutego 1939 roku o godzinie 20,00 
w salce imienia ks. Jana Zakrysia. * 


niowy. 16,05 Wiadomości gospodarcze. 
Koncert kameralny 17,10 Felieton. 17,25 Ken 
cert z Hotelu Lambert z Poznania. 18,00 Au- 
lycja rolnicza. 18,10 Powstanie 65 roku na 
Pomorzu. 18,25 Wiadomości sportowe z Pomo- 
rza. 18,50 Audycja dla Polaków zagranicą. 
19,15 IKoncert rozrywkowy. 20,35 Audycja in- 
formacyjna. 21,00 Muzyka taneczna. 21,50 Roz 
wiązanie koacuzeowe! godziny. zz Godzi- 
na niespodzianek. 22,55 Aktualności. 23,05 Za- 
kończenie programu. 


29 stycznia 1959 roku. 

7,20 Koncert poranny, 8,00 
udycja dla wsi. 8,45 
Frans- 


NIEDZIELA, dnia 

7,15 Kolenda. 
Dziennik poranny. 
Muzyka. 9,10 Program na jutro. 9,15 
misja nabożeństwa z Torunia, 11,45 Felieton. 
1157 Sygnał czasu, 13,00 Wyjątki z pism Ę 
Piłsudskiego. 13,05 Przegląd Teatralny. 14,40 
Recital organowy. 15,20 Gawęda Warmińska 
Kuby z pod Wartemborka. 15,30 Audycja dla 
16,30 Przerwa. 16,35 Muzyka, 17,30 Mi- 


8,15 A 


wsi. 

lionowy abonent Polskiego Radia. 17,45 Wie 
czna tęsknota — operetka. 19,30 Felieton. 
19,45 Ulubione postacie z literatury „Rafał”. 


20,10 Program na jutro, 20,15 Audycja infor- 
macyjna. 21,20 Muzyka taneczna. 23,05 Za- 
kończenie programu. 


16,15 
na Pomorzu lat 1906-07 z | 
omorzu z la 06-07 Kola Lokalnego w| Kronika literacka. 16,30 Audycja KKO. 16,55 Kozak, sołtys tej gromady, napadnięty 


> Roczne Walne Zebra-| 
sax | Muzyka obiad 00 Dzienr y | —8 w 25 I br. z Ryńska z ze- 
nie Związku Uczes tników Strajku Szkołnego|, z jadowa. 16,00 Dziennik po połud- | godziną 7—8 w dniu 25 yńs 


brania Kółka Rolniczego 65-letni Władysław 
został 
przez 36-letniego mężczyznę, Józefa Pastusza- 
ka na publicznej drodze pomiędzy Ryńskiem 
R Trzcianem. Napastnik był również obecny 
na tym zebraniu, lecz gdy widział, że sołtys 
zabierał się do opuszczenia sali, wyprzedził go 
i napadł w ciemności nocnej z przodu, bez sło- 
wa, uderzając go kółkiem w twarz koło ucha, 
by go ogłuszyć, lecz szczęście mu nie sprzyja- 
ło, bo staruszek nie stracił równowagi, lecz 
obalił napastnika na ziemię i wymusił z nie- 
go kim jest i za co go napada — a gdy już 
widział, że nie ma innej rady, przyznał się 
tenże, że jest Pastuszakiem z Trzciana — ale 
za co go napada, tego nie wyjaśnił, tylko bła- 
gał, by go uwolnił. zawiódł się. 


SENEN ESNE LENE E ES E ODER. 


A 


POZNAŃSKIE TARGOWISKO 
MIEJSKIE 


Poznań, dnia 24.1. 1939 r. 
Płacono za 100 kg żywej wagi za. 


ŚWINIE: 
Pełnomięs. 120—150 kg żywej wagi 100—104 
Pełnomięs, 100—120 kg żywej wagi 96—98 
Pełnomięs. 80—100 kg żywej waf 84—95 
Maciory i późne katastry . 90—99 
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Szan. Obywatelstwu miasta i okolicy podaję do ła- | 
skawej wiadomości, że otworzyłem 
w Wąbrzeźnie przy ulicy HHallera 7 (dawniej 


siębiorstwa, 


wdów wii e wd rud ud ud s ww wk uel 


Hurt. Tytoniowa) 


jdrogerię 


pod firmą 


|-DROGERIR POD ORŁEM« 


Prosząc uprzejmie o łaskawe poparcie mego przed- 

zaręczam, że dołożę wszelkich starań, 

aby skorą i uczciwą usługą zadowolić pod każdym 
względem Szanownych moich Odbiorców. 


Z poważaniem 


MASE VETTER 


Numer akt: Km. 1084/38, Uwaga! Kładę na moim ae — NA sęrzódaż D 
OBWIESZCZENIE terenie łowieckim Jaranto- o i PREN Mieszkanie Na sprzedaż e 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI wice — wschód przez cały | as tanie, Z zo ri a 2 pokoje z kuchnią do wy- | W majątku Gawłowice po- Lokal 
] Kooni Sądu Grodzkiego w Wąbrzeźnie | rok a pi ER POS najęcia. Eea RECTE poi, Graer w Wabri rA 
an Główczewski, mający kancelarię w Wąbrze- ` ; A. Leśniewiczowa powozy kr te, I półkryty, rzeźnie 
nie ulica Targowa nr 5 na podstawie art. 602 tr u e i Zz nę Gospodarstwo Fierackiego 20 brvczka i różne narzędzia | wynajmą zaraz Polakom- 
kpc. podaje do publicznej wiadomości, że dnia na drapieźniki 35 mórg, żywy, martwy in- rolnicze. chrześcij. 
31 stycznia 1939 roku o godzinie 9-tej w Wą- Dr Piotrowski wentarz bez długu sprzedam Chłopca Radzyn Buczkowski Rynek 
brzeźnie ul. Rynek, odbędzie się 1-sza licytacja GEM a Zgł. w Adm. Giosu Telefon 7 Br. Grabowski ,„ 
ruchomości, należących do Franciszka i Ana-| Wydzierżawię do paszenia bydła i pomo- Kruczkowska 
stazji Szymańskich składających się z 1 samo- | zaraz Gospodarstwo cy przy dojeniu poszukuję Gospodarstwo Cz. Makowski, Piłsudskiego 
chodu oscbowego „Essex“, oszacowanych na | skłąd z mieszkaniem i dwa | 4!/, morgi jest do sprzeda- pzd eeg: b 6 i pół morga z żywym i Bortowski » 
łączną sumę zł 110%0,—. mieszkania 2 i 3 pokojowe jez Zał, P R. Lange Czystochieb | martwym inwentarzem bez 
get POORCJNYCH PPP RWE, | 00 Sprzedam 


Ruchomości można oglądać w dniu 


cji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym 
dnia 25 stycznia 1939 roku. 


EAS —) JAN GŁÓWCZEWSKI, Komornik. 


- REKLAMA. 


emoty sętgę 
a KLENTEM 4 


ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: 
lub agenturach miesięcznie 80 groszy 
z odnoszeniem przez pocztę lub posłańca 95 groszy 
środy i piątki. 
W wypadkach gó pada przy wstrzymaniu 
żeniu pracy, przerwaniu komuni- 

rawa żądać pozaterminowych 
agia zwrotu ceny abonamentu. 


S A 


W ekspedycji 


„Glos Pomorza“ wychodzi w poniedz., 

o gy fi 
acji, abonent nie 
dostarczeń gazety 


Hoyi 


Piłsudskiego 36 


[Ostrzega 


przed kupnem parceli Nie- 

lub, od p. Szpica, ponie- 

waż ta jest moją własnością 
Ciarkowska 


Używane 


na sprzedaż. 
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„Słońce 


Redaktor odpowiedzialny: 


ąbrzeźno — ul. 
Redakcja i administracja: 


Redaktor przyjmuje od 


Książnica Koper 


w Toruniu 


Mrożyński Leon 
Łabędź 
PLZ M wa IR DA 


meble i warsztat stolarski 


M. Piłsudskiego 65 


Dziś ostatni się o godz. 
Największy i najnowszy film polski! 
Wielki dzień kinematografii polskiej! 
Film który każdy zobaczyć powinien! 


W lokalu codziennie KONCERT 


Wydawca B. Szczuka — Zakłady Graficzne Wąbrzeźno 


Br. Pierackiego 11a. 
10—12. — Nie zamówionych 


rękopisów redakcja nie honoruje i nie zwraca. 
Tel. 80. © PKO. Nr 04.252. © Przekaz rozrachunk. i. 


Kupuję 

żywe indyczki po zł 1.30 

za kg, żywe indory po zł 

1.20 za kg, żywe kury po- 

wyżej 2 kg po zł-1.20 za kg 
E. Goetz 


8.30, dla 


STR 
I M 


Aleksander Ledwochowski, 


Wąbrzeźno, Mickiewicza 1. 


nikańska 


Giiwa wyb. pod Młynik 
2 pokoje 


z kuchnia wynajmie. 
ul. Kopernika 14 


młodzieży wzbroniony 


ACHY 


E. Bodo, Andrzejewska i inni 


DANCING 


nowy browning. Wiadomość 
w składzie cukrów — 
Heleny Chęsiowej 
Hallera 3 


Do dyspozycji Pań 
odrestaurowany  odpowia- 
dając” najnowszym wymo- ` 
gom higienicznym i sanita- 
rnym zakład fryzjerski 
poleca T. Jurkiewicz 
Piłsudskiego 22 


Karkosz 


Kino Rol. gł. Hanka Karwowska, m ak Zapisz się 
dźwiękowe W sobotę i niedzielę © JA 30 - "A ękaa nA członka , 
b AD L. . P. ) 


umare; ——— 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Wiersz milimetrowy (na stronie 7- łamowej) .-. 10 gr 
na stronie 4- łamowej (w tekście) . « » » + * » 


<; NA stronie pierwszej 
—=—; Przy powtarzaniu ogłoszeń — odpowiedni rabat. 
Dla spraw spornych jest właściwy sąd w Wąbrzeźnie. 
Za terminowy druk administracja nie odpowiada. 
Za zastrzeżenie miejsca pobiera się 20 proc. nadwyż 


30 gr 
50 gr 


